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�J���z�y�k�a� Polskiego, które pozwala na �p�o�d�j���c�i�e� �n�o�r�m�a�~�y�c�h� studiów w �P�~�l�s�c�e�.� 
�N�a�j�w�i���c�e�j� �b�y�B�o� �w�[�r�ó�d� nich Wietnamczyków �~� �A�r�a�~�o�~�.� �~� �W�r�o�c�B�~�w�s�k�i� za­
�k�B�a�d� hydrogeologiczny �s�k�o�n�s�t�r�u�o�w�a�B� �u�r�z���d�z�e�~�e�,� �d�z�i���.�k�i� �k�t�o�r�e�~�u� mozna prze­
�c�i�s�k�a��� rury pod �z�i�e�m�i��� bez rozkopów na poWIerzchni. Obecrue �m�a�s�z�y�n�~� prze­
chodzi próby w Warszawie. • Przedstawi?iele Programu R?zwoJu �n�.�~� 
�E�u�r�o�p��� (przy ONZ) omawiali, w �~�o�l�s�c�e� projekty �k�o�m�~�l�e�~�o�w�e�J� regulacJi 
�W�i�s�B�y� oraz projekty poszukiwan soli potasowych. • MmlSterstwo �H�a�n�d�l�~� 
�W�e�w�n���t�r�z�n�e�g�o� zaleca przekazywanie. ajentom �m�a�B�y�c�~� sklepów �r�ó�|�n�y�c�h� branz. 
• W �c�i���g�u� ostatnich czterech lat liczba zachorowan na �~�~�o�r�o�b�f� w,eneryczne 
�w�z�r�o�s�B�a� w Polsce trzykrotnie. • Pod �w�z�g�l���d�e�m� szybkosCl �p�O�C�l���g�O�W� Polska 
znajduje �s�i��� na przedostatllim: �(�p�r�z�~� �G�r�e�c�j���)� .miejscu w �E�u�~�o�p�i�e� .• W Cze: 
�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j�i� notuje �s�i��� ostatruo duze trUdnOSCl na, rynku �m�I���s�~�y�m�.� �B�r�~� .tez 
smalcu i �s�B�o�n�i�n�y�.� • 64 procent eksportu panstw zach.OOnioeuropeJskich 
przypada na ich �w�y�m�i�a�n���.� �t�o�w�a�r�o�w��� �m�i���~� �s�o�b���;� �a�n�a�l�o�g�I�c�~�y� �o�d�s�e�t�e�~� ?la 
europejskich krajów socjalistycznych wynOSI 61 procent. �U�d�z�I�a�B� �e�~�~�p�e�J�s�k�i�c�~� 
krajów socjalistycznych w �o�~�r�o�t�a�c�h� �h�~�d�l�o�w�y�c�~� J?uropy �z�a�~�h�o�d�n�i�e�J� wynosI 
4,5 procent, natomiast kraje zachodnioeuropejskie �u�c�z�e�s�t�r�u�c�z���.�,� w �h�a�~�~�u� 
krajów socjalistycznych w 20 proc. Trzy czwarte eksportu kraJow SOCJalis­
tycznych do Europy Zachodniej �s�t�a�n�o�w�i��� �|�~�v�n�o�[���,� paliwa i surowce.. • 
�P�r�z�e�c�i���t�n�a� wieku dziennikarzy polskich wynOSI 53 lata. ,. �G�e�~�.� �K�~�o�w� 
mianowany �z�o�s�t�a�B� - na miejsce gen. Koszewoja - �d�o�w�o�d�c��� WOjsk SOWIec­
kich w NRD. 

29-11-69 . . 
8 pisarzy z Al. Twardowskim red. N0f;Vawo Mtra �~�~�o� ponownego �~�?�z�p�a�­
trzenia decyzji wykluczenia ze Zw. PISarzy Al. �S�o�B�|�e�r�u�c�y�n�a�.� Do. petyCjI �~�o�­
�B���c�z�y�B� �s�i��� poeta Je. Jewtuszenko i pisarze Aleksy Garbuzow l Al. S.tem. 
Podanie �z�o�s�t�a�B�o� odrzucone. • Rewelacje o masakrze w Song My, �W�I�o�~�c�e� 
�p�o�B�u�d�n�i�o�w�o�w�i�e�t�n�a�m�s�k�i�e�j�,� której �l�u�d�n�o�[�~� �~�o�s�t�a�B�a� ,wym?rdowana przez �o�d�~�a�B� 
�|�o�B�n�i�e�r�z�y� �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�c�h� �w�s�t�r�z���s�n���B�y� �O�p�l�n�I��� Stanow Zjednoczonych. W �Z�W�I���z�­
ku z tym por. Calley, �d�o�w�o�d�z���c�y� tym �o�d�d�z�i�a�B�e�m�,� �z�o�s�t�a�B� postawiony w stan 
�o �s �k�a�r�|�e�n�i�a�.� 

3-12-69 W M k . 
�Z�m�a�r�B� sowiecki �m�a�r�s�z�a�B�e�k� Kliment �W�o�r�o�s�z�y�B�o�w�.� �{�y�B� 88 lat.. . os WIe 
�r�o�z�p�o�c�z���B�a� �s�i��� konferencja przedstawicieli �p�a�D�s�t�w� Pa:-tu, W �a�r�~�~�w�s�k�i�e�g�o�.� • 
W Centralnym Domu Pisarza w Moskwie �o�d�b�y�B� �s�i��� Wleczor �p�?�~�w�.�'���c�~�;�r�Y �.� marsz. 
K. Rokossowskiemu. "Talent stratega i wojskoweg? �m�y�s�l�i�~�l�e�l�a� Jak go 
�o�k�r�e�[�l�i�B� inny �m�a�r�s�z�a�B�e�k� - �{�u�k�o�w�.� W �w�i�e�~�z�o�r�z�e�.� �W�Z�I���B�a� �u�d�z�i�a�B� grupa pol­
skich oficerów z �w�i�c�e�m�i�n�i�s�t�r�e�~� �S�~�r�a�w�.� WOJsk: 1. nacz. �~�z�t�a�b�u� Gen. gen. 
B. �C�h�o�c�h���.� • W Polsce rejestruje �S�I��� �p�r�z�e�C�l���~�e� �r�o�c�z�r�u�~� 40.000. wypad­
k' �c�h�o�r�o�w�a�D� na �g�r�u�z�l�i�c���.� • W PRL w �C�l���g�u� 25-leCla opublIkowano 
�1�~�5�.�0�~�~� �t�y�t�u�B�ó�w� o �B���c�z�n�y�m� �n�a�k�B�a�d�z�i�e� 2, miliardy 11. milionów �e�~�e�m�p�I�r�u�:�z�Y�'� 
Cyfry te podano na posiedzeniu Zarz. Gl. Stow. �~�s�l�� �.�g�a�r�z�y� �~�o�l�s�k�i�c�h� l Bib!. 
Nie podano ile w tych �i�m�p�o�n�u�j���c�y�c�h� cyfrach zajmUje lTJleJsca makulatura 
polityczna jak np. pisma Stalina, Lenina, przemówi t'rlla �(�7�Q�m�u�B�l�c�i� i in. . a 
Przyrost naturalny w ZSSR �s�p�a�d �B� z 17,8 promille w �1 �~�6�f�)� L: do y,8 �.�p�r�o�~�l�l�e� 
w 1967 (w RFSRR nawet do. 6,5 promille). • Le:ttns1wle Z.nD= �P�I�S�z���.�:� 
" ... niektóre organizacje partyjne w szeregu �w�y�p �a �d�k�o�~� �w�y�k�a�z�u�j��� �t�~�l�e�r�a�n�c�y�?�:� 
ny stosunek do faktu uczestniczenia przez poszczegolnych �c�z�B�o�n�k�o�w� partit 
w praktykach religijnych". 

4-12-69 Lo d . 
�Z�m�a�r�B� w Poznaniu prof. Bohdan Winiarski, b. �c�z�B�o�n�e�k� �r�z���d�u� RP w n yrue 
w okresie wojny, w latach 1946-66 �s���d�z�i�a� �M�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�e�g�o� �T�r�y�b�u�n�a�B�u� 
w Hadze. 
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5-12-69 
�K�a�r�d�y�n�a�B� �W�y�s�z�y�D�s�k�i� �z�B�o�|�y�B� �w�B�a�d�z�o�m� PRL �m�e�m�o�r�i�a�B� �d�o�m�a�g�a�j���c�y� �s�i��� przy. 
znania �K�o�[�c�i�o�B�o�w�i� �t�y�t�u�B�ó�w� �w�B�a�s�n�o�[�c�i� �m�a�j���t�k�u� �p�o�k�o�[�c�i�e�l�n�e�g�o� na Ziemiach 
Odzyskanych. �J�e�d�n�o�c�z�e�[�n�i�e� �p�r�z�e�d�B�o�|�y�B� �m�e�m�o�r�i�a�B� w Watykanie, �p�r�o�s�z���c�y� o 
formalne zatwierdzenie polskiej admin. �k�o�[�c�i�e�l�n�e�j� na Ziemiach Odzyskanych. 
Watykan odnosi �s�i��� do tego postulatu z �r�e�z�e�r�w��� �b�o�j���c� �s�i��� reakcji katolików 
niemieckich. • Sto Stomma i T. �Z�a�b�B�o�c�k�i� z grupy "Znak" bawili ostatnio 
w Niemczech Zachodnich gdzie przeprowadzili szereg rozmów z �h�i�e�r�a�r�c�h�i��� 
i organizacjami katolickimi niemieckimi. • �U�k�a�z�a�B� �s�i��� 21 numer Roman­
Gaziety (Moskwa, �n�a�k�B�a�d� 2 miliony 300 tys. egz.) �z�a�w�i�e�r�a�j���c�y� opowiadania 
pisarzy Demokracji Ludowych. Z polskich pisarzy �f�i�g�u�r�u�j�� �- �:� Wojciech �{�u�­
krowski, St. �Z�i�e�l�i�D�s�k�i� i �W�B�.� Machejek. 

6-12-69 
W Krakowie �r�o�z�p�o�c�z���B�o� �s�i��� V polsko-brytyjskie spotkanie dyskusyjne �o�k�r���­
�g�B�e�g�o� �s�t�o�B�u�.� Tematem jest �w�k�B�a�d� obu krajów w sprawy �b�e�z�p�i�e�c�z�e�D�s�t�w�a� i 
�w�s�p�ó�B�p�r�a�c�y� w Europie. Delegacja brytyjska liczy 20 osób. • �P�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���­
cy �Z�w�i���z�k�u� �M�B�o�d�z�i�e�|�y� Socjalistycznej Andrzej �{�a�b�i�c�k�i� �w�r���c�z�y�B�,� jako wyraz 
uznania, 40 pracoWllikom M.O. odznaki im. Janka Krasickiego. W szeregach 
ORMO �d�z�i�a�B�a� obecnie 20.000 �c�z�B�o�n�k�ó�w� ZMS. • W �z�w�i���z�k�u� z �n�i�e�p�o�k�o�j���­
cym wzrostem chorób wenerycznych w kraju ma �b�y��� �p�o�w�o�B�a�n�y� do �|�y�c�i�a� 
Instytut Wenerologii. 

10-12-69 
�R�o�z�p�o�c�z���B�y� �s�i��� obrady intelektualistów sowieckich �n�a�l�e�|���c�y�c�h� do �Z�w�i���z�k�ó�w�:� 
Literatów, Artystów, Filmowców i Kompozytorów, z �u�d�z�i�a�B�e�m� przedstawicieli 
Biura Politycznego i KC. Zjazd �u�c�h�w�a�l�i�B� "zachowanie leninowskich zasad 
w wytycznych partii oraz ducha narodowego w literaturze i sztuce. Zaapro­
bowano �u�s�u�n�i���c�i�e� ze Zw. Pisarzy �S�o�B�|�e�n�i�c�y�n�a�.� Ponadto Rybakow, redaktor 
nacz. pisma Teatr �z�o�s�t�a�B� �u�s�u�n�i���t�y� za zbytni liberalizm. • �R�z���d� �j�a�p�o�D�s�k�i� 
�z�a�|���d�a�B� od �r�z���d�u� sowieckiego �r�o�z�p�o�c�z���c�i�a� �r�o�k�o�w�a�D� w sprawie zwrotu Wysp 
Kurylskich, okupowanych przez ZSSR po ostatniej wojnie. Ostatnio Stany 
Zjednoczone �z�w�r�ó�c�i�B�y� Japonii �O�k�i�n�a�w��� i archipelag Ryukyu. ZSSR odrzu­
�c�i�B� �p�r�o�p�o�z�y�c�j��� �j�a�p�o�D�s�k���.� • Zmiany w prasie warszawskiej: na mejsce usu­
�n�i���t�e�g�o� Arnolda Mostowicza redaktorem naczelnym Szpilek �z�o�s�t�a�B� T. K. Toep­
litz, jego �z�a�s�t���p�c��� Maciej �W�i�e�r�z�y�D�s�k�i�.� Redaktorem naczelnym Przekroju na 
miejsce Mariana Eile �z�o�s�t�a�B� p. Kieta. • Artysta-plastyk prof. T. Kulisie­
wicz �o�b�c�h�o�d�z�i�B� jubileusz 70-lecia urodzin. • Na IV ogólnopolskim festi­
walu teatrów jednego aktora �n�a�g�r�o�d��� �o�t�r�z�y�m�a�B� Ryszard Filipski z Krakowa 
za przedstawienie "Co jest za tym murem" J. Stwory. Nagrodzono �r�ó�w�n�i�e�|� 
M. �K�o�[�c�i�a�B�k�o�w�s�k��� z Krakowa, �H�a�l�i�n��� �S�B�o�j�e�w�s�k��� i Henryka Abbe z �G�d�a�D�s�k�a�.� 

11-12-69 
�Z�m�a�r�B�a� w Warszawie popularna pisarka Izabella Czajka-Stachowicz. 

14-12-69 
�Z�a�k�B�a�d� Odbioru �J�a�k�o�[�c�i�o�w�e�g�o� Towarów w �A�o�d�z�i� �z�a�r�e�k�l�a�m�o�w�a�B� �(�w�y�c�o�f�a�B� ze 
�s�p�r�z�e�d�a�|�y�?�)� w trzech �k�w�a�r�t�a�B�a�c�h� tego roku �m�i���s�a� i �k�i�e�B�b�a�s� o �w�a�r�t�o�[�c�i� 62 mln. 
�z�B�,� tj. 9,8 % kontrolowanych towarów. Kontrolerzy stwierdzili m.in. niedo­
�w���d�z�e�n�i�e�,� niedostateczne podsuszanie, �l�u�z�n��� �k�o�n�s�y�s�t�e�n�c�j���.� (Walka �M�B�o�d�y�c�h�,� 
nr 50). • Na 100 �m�i�e�s�z�k�a�D�c�ó�w� przypada w Polsce zaledwie 5 telefonów 
�(�[�r�e�d�n�i�a� �[�w�i�a�t�o�w�a� - 6,4; �[�r�e�d�n�i�a� europejska - 11,2). �R�ó�w�n�o�c�z�e�[�n�i�e� syste­
matycznie maleje �n�d�z�i�a�B� �n�a�k�B�a�d�ó�w� inwestycyjnych na �B���c�z�n�o�[��� w ogólnej 
kwocie �n�a�k�B�a�d�ó�w� inwestycyjnych. • W ruchu turystycznym �m�i���d�z�y� �P�o�l�s�k��� 
i ZSSR zniesione �z�o�s�t�a�n��� wizy. • �Z�m�a�r�B� na pocz. bm. poeta �S�t�a�n�i�s�B�a�w� 
Czernik, redaktor "Okolicy Poetów" w latach 1935-1939. �{�y�B� lat 70. 
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15-12-69 
Rozpoczęły się obrady Plenum KC PZPR, zwołane przed zimową sesją Rady 
Najwyższej Związku Sowieckiego. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

17-11-69 
Prix Goncourt 1969 została przyznana Felicien Marceau za powieść "Creezy" 
wyd. przez Gallimard'a, zaś prix Renaudot Max Olivier-Lacamp za powieść 
"Les feux de la colere", wyd. przez Grasset'a. • Wystawiono "Operetkę" 
W. Gombrowicza w Teatro Stabile delI'Aquila w reżyserii Antonio Salenda. 
Była to prapremiera światowa. • Polskie Towarzystwo Historyczne w Aus­
tralii z siedzibą w Adelajdzie wydaje w najbliższym czasie następujące prace: 
"Katalog pamiątkowych kopert milenijnych wydanych w Australii (zapozna­
ny dorobek) "w opracowaniu Mariana Szczepanowskiego, "Osiedlenie się 
dzieci polskich w Nowej Zelandii" Krystyny Skwarko oraz pamiątkową 
książkę o Polakach w Poło Australii. • Society of Polish Arts and Letters 
zorganizowało "Wystawę 69" malarstwa i rzeźby polskiej lub pochodzenia pol­
skiego artystów mieszkających w Chicago. Ostatnia wystawa miała miejsce 
w 1967 r. • Amerykanin polskiego pochodzenia, Tom Gola, dotychczaso­
wy poseł do legislatury stanu Pennsylvania został wybrany, w wyborach 
miejskich, kontrolerem miasta Filadelfia. • Nowym zarządcą wydawnictw 
Związku Narodowego Polskiego w Chicago został p. Józef H. Gaj da. • 
W Cleveland zmarł zasłużony działacz polonijny, sędzia Józef F. Sawieki. 
Zaznaczył się on swoją działalnością w Wydziale Narodowym i był ostatnim 
prezesem PROSA, spadkobiercy po Wydziale Narodowym. • Mayorem m. 
Chicopee, Mass., został obrany Edward J. Ziemba; mayorem m. Garfield 
Heights, Ohio, Raymund Stachowicz, mayorem m. Westfield, Mass., Jan 
J. Pałczyński. • Stosownie do uchwały Kongresu Stanów Zjednoczonych, 
od nowego roku dziewiętnastoletnich chłopców amerykańskich będzie się 
powoływało do wojska drogą losowania. 

24-11-69 
Prix Femina została przyznana Jorge Semprun za książkę "La deuxieme 
mort de Ramon Mercader" , prix Medicis otrzymała Helen Cixous za powieść 
"Dedans" (Grasset), Grand Prix National des Arts et Lettres otrzymali: 
J ules Roy - pisarz, Etienne Hajdu - rzeźbiarz i Henri Barraud - muzyk. 

27-11-69 
W Lindenfels odbył się doroczny zjazd historyków polskich i niemieckich 
pod przewodnictwem prof. dr. G. Rhode. • W związku z wykluczeniem 
z partii - przez KC austriackiej partii komunistycznej - Fritza Zapfa, 
przewodniczącego kom. ruchu młodzieżowego, 27 członków KC opuściło 
VIII plenum KC, które odbywało się w Wiedniu, oświadczając że w przysz­
łości nie wezmą udziału w pracach KC. • Druga wyprawa na księżyc 
skończyła się pełnym powodzeniem. Kosmonauci w sumie spędzili 7 godzin 
4S minut na księżycu. M.in. zainstalowali na księżycu laboratorium geofi­
zyczne i małą elektrownię atomową· 

30-11-69 
Karol Stryja dyr. art. Filharmonii Sląskiej w Katowicach, został dyrektorem 
duńskiej orkiestry symfonicznej w Odensee. • Kazimierz Dejmek został 
reżyserem Narodowego Teatru w Oslo. • Prof. dr I. Małecki specjalista 
w dziedzinie elektroakustyki został dyrektorem Depart. Polityki Naukowej 
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i Rozwoju Nauk Podstawowych w sekretariacie UNESCO w Paryżu. • 
W Izraelu utworzono Katedrę Literatury Polskiej. Objął ją niedawno przy­
były Samuel Sandler. 

1-12-69 
Dr Andrzej Ruszkowski został dyrektorem Institut des Communications So­
ciales przy uniwersytecie św. Pawła. Dr Ruszkowski pracował dotąd w Peru. 
• Jerzy C. Walter przestał być kustoszem Muzeum Polskiego w Chicago. 
Nowy kustosz nie został jeszcze mianowany. 

2-12-69 
Prix Interallie została przyznana w br. Pierre Schoendoerffer'owi za książ­
kę "L'adieu au roi" (Grasset). • B. premier Kanady, który niedawno był 
z wizytą w Związku Sowieckim zapowiedział, m.in. wystąpienie z wnioskiem 
o utworzenie konsulatu kanadyjskiego w Kijowie. Wniosek swój motywował 
tym, że Ukraina jest niezależnym krajem, gdyż ma swoje przedstawicielstwo 
w Narodach Zjedn., oraz tym, że w Kanadzie mieszka 600 tys. Kanadyj­
czyków pochodzenia ukraińskiego. 

6-12-69 
W Londynie odbyło się posiedzenie Rady Jedności Narodowej, na którym do· 
konano wyboru Rady Trzech (gen. Wł. Anders, amb. E. Raczyński i Alfred 
Urbańczyk), oraz przyjęto do Rady Jedności Narodowej Polskie Stronnictwo 
Ludowe. 

7-12-69 
Zmarł w Genewie gen. Wacław Scaevola-Wieczorkiewicz w wieku lat 79. 

10-12-69 
Wznowiono w Bonn rokowania gospodarcze polsko-niemieckie. Na porządku 
dnia jest sprawa przyznania Polsce kredytów w wysokości 2 miliardów DM. 
Kredyt ten ma być przeznaczony na sfinansowanie importu instalacji prze­
mysłowych niemieckich do Polski. 

12-12-69 
Na posiedzeniu Komitetu ministrów Rady Europejskiej, pOSWlęconemu Gre­
cji (rozpatrzenie wniosku złożonego przez 11 państw domagających się za­
wieszenia Grecji w prawach członka do czasu restytucji demokracji w tym 
kraju) Grecja oświadczyła, że wycofuje się z Rady Europejskiej. 

15-12-69 
~. Chicago odbyła się konferencja przedstawicieli czołowych organizacji polo­
ruJ~ych i żydowskich w USA. Omawiano sprawę stosunków tych dwóch grup 
etru~ycb. Postanowiono stworzyć stałą Komisję Porozumiewawczą. Pierwsze 
zebrarue Komisji ma się odbyć w lutym 1970. • Kongres Polonii Amery­
kański~j i Zwi.ązek Narodowy Polski w Ameryce przesłały prez. Nixonowi 
rezolUCJę, wyrazającą poparcie dla polityki wietnamskiej prezydenta. Rezolu­
cja oskarża środki masowego przekazu o tendencyjne informowanie opinii 
publicznej. • Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie nosi się podobno 
z zamiarem przeniesienia Chicagowskiego Muzeum Polskiego do Orchard 
Lake. Czy nie byłoby bardziej celowe, by Muzeum przejęła Fundacja Koś­
ciuszkowska lub Polski Instytut aukowy w Nowym Jorku, gdzie eksponaty 
byłyby bardziej dostępne dla badaczy i publiczności? 



Prosząc naszych Prenumeratorów o odnowienie abonamentów na rok 
1970 pi:zypominamy, że prenumerata "Kultury" wynosi obecnie: 
we Francji: rocznie F. 60,00; półrocznie F. 32,00; 

rocznie wraz z "Zeszytami Historycznymi" - F. 90,00. 
Za granicą: rocznie $. USA 12,00; $. can. 13,00 lub równowartość; 

półrocznie: $. USA 7,00; $. can. 8,00 lub równowartość; 
rocznie wraz z "Zeszytami Historycznymi" $. USA 18,00; 
$. can. 19,00 lub równowartoŚĆ. 

REDAKCJA 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Nowy Jork, 17 listopada 1969. 

Jako Mistrz Katedry Loży "Kościuszko" nr 1085 Wolnych i Uznanych 
Mularzy na wschodzie Nowego Jorku pozwalam sobie zwrócić się w imieniu 
Braci lożowych tą drogą do Czytelników Kultury w następującej sprawie. 

W trosce o utrwalenie i przekazanie przyszłym pokoleniom tradycji 
polskiego wolnomularstwa staramy się zbierać oraz zabezpieczać materiały 
dotyczące dziejów Bractwa, zapewniając dostęp do nich historykom. Archiwa 
wielu lóż polskich zaginęły podczas wojny, tym większego więc znaczenia 
nabierają materiały znajdujące się w rękach prywatnych. Zwracamy się więc 
z apelem do Czytelników Kultury, posiadających dokumenty, wydawnictwa 
a zwłaszcza wspomnienia osobiste dotyczące polskiego wolnomularstwa, o sko­
munikowanie się z nami oraz o ułatwienie nam zapoznania się z ich treścią. 

Chciałbym przy okazji dodać że Loża "Kościuszko" nr 1085 wchodząca 
w skład Wielkiej Loży Stanu Nowego Jorku, którą w okresie międzywo­
jennym łączyły ścisłe więzy z Wielką Lożą Narodową "Polacy Zjednoczeni" 
na wschodzie Warszawy, ma już za sobą ponad 40 lat pracy na chwałę 
Wielkiego Budowniczego Swiata. 

Łączę wyrazy szacunku i poważania, 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Dr WiUiam BORAK, 
47 West 34th Street, 
New York City, N.Y. 1000l. 
U.S.A. 

New York, 15 listopada 1969 r. 

Jeśli chodzi o artykuł Mieroszewskiego w listopadowej Kulturze to 
uważa on jeszcze w większym stopniu niż ja, iż potęga nuklearna Chin nie 
może budzić wątpliwości, choć właśnie ten problem jest źródłem ustawicz-
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nej pociechy u Amerykanów, którzy z uporem wierzą, że jeszcze długo-długo 
Chińczycy nie będą zdolni zagrozić im bronią nuklearną. 

Wydaje mi się, że od wielu lat Stany Zjednoczone żyją w świecie złu­
dzeń, jesli chodzi o rozpoznanie tempa rozbudowy arsenału militarnego swych 
przeciwników. Pierwszy kalendarz amerykański, przewidujący na okres znacz­
nie póżniejszy budowę pierwszej bomby nuklearnej przez Rosjan niż miało 
to rzeczywiście miejsce, nie był dla nich dostateczną nauczką . Obecnie nad­
mierne nadzieje przywiązują do zacofania gospodarczego Chin. To prawda, 
że budowa nowoczesnych środków masowego zniszczenia, a zwłaszcza typu 
pocisków MIRV wymaga nie tylko sztabu uczonych, laboratoriów ale i po­
tężnego przemysłowego zaplecza. Błędem agencji wywiadowczych USA jest, 
jak sądzę, lekceważenie zasadniczego faktu: przemysł zbrojeniowy a zwłasz­
cza budowy broni nuklearnych wraz ze wszystkimi pomocniczymi zakładami 
jest w krajach komunistycznych przemysłem wydzielonym, pracującym częs­
to na innych zasadach ekonomicznych niż reszta gospodarki i podporządko­
wany innym ośrodkom dyspozycyjnym. Gdyby jakość uzbrojenia sowieckiego 
a zwłaszcza ich broni nuklearnych mierzyć jakością sowieckich butów, teksty­
liów lub innych artykułów codziennego użytku, USA nie miałyby powodu 
traktować ZSSR jako poważnego konkurenta w wyścigu zbrojeń. W stosun­
ku do Sowietów Ameryka wyzbyła się szczęśliwie tych złudzeń. Wie dosko­
nale, że ich arsenał nie ustępuje w niczym albo w niewielkim stopniu arse­
nałowi amerykańskiemu mimo ogólnego zacofania gospodarczego Rosji. 

W stosunku do Chin, złudzenia trwają nadal. Nie twierdzę bynajmniej, 
że Chiny są zaawansowane w zbrojeniach nuklearnych tak jak pozostałe 
dwa mocarstwa. Dla strategów kluczową obecnie kwestią jest zdolność zada­
nia "drugiego ciosu" czyli zachowania środków odwetowych przez kraj już 
po zaatakowaniu go bronią nuklearną przez napastnika. Zdolność zadania 
"drugiego ciosu" jest wyższym etapem zbrojeń. Wielu specjalistów amery­
kańskich wątpi czy Chiny posiadają możliwość nawet pierwszego uderzenia 
wobec braku międzykontynentalnych pocisków. Terminy wyznacza się na 
póżne lata siedemdziesiąte. 

Nadzieje wzrosły zwłaszcza po "Rewolucji Kulturalnej", która zahamowa­
ła postęp gospodarczy Chin. To ostatnie jest prawdą, ale nie dotyczy wy­
dzielonej dziedziny zbrojeń nuklearnych, gdzie młodzi humbeinowie nie 
zostali dopuszczeni i gdzie pracujący prawdopodobnie dniem i nocą chińscy 
naukowcy obywają się bez książeczek z cytatami Mao Tse-tunga. Należy się 
obawiać, że kalendarz amerykański, wyznaczający etapy zbrojeń, może się 
okazać równie zawodny w stosunku do Chin jak okazał się kiedyś wobec 
ZSSR. 

Amerykanie są niezmiernie dumni ze swego wywiadu, zwłaszcza od mo­
mentu kiedy to ciężkie zadanie powierzyli zminiaturyzowanym satelitom. 
Z dumą powiadają, że przelatujący nad Rosją amerykański sputnik może 
bezbłędnie odczytać numery rejestracyjne samochodów krążących po ulicach 
Moskwy. Jest to niewątpliwie duży sukces techniki wywiadowczej, który 
nabiera jednak nieco cech groteskowych jeśli się zważy, że ten sam wywiad 
amerykański, który z powodzeniem odczytuje nazwy ulic i numerów samo· 
chodów w ZSSR, nie wiedział absolutnie nic o wielkiej ofensywie NLF, 
rozpoczętej w Lunar Year w lutym 1968 roku, w przeddzień tej wielkiej 
operacji, będącej punktem zwrotnym w dziejach wojny wietnamskiej . 

Mieroszewski uważa, że w interesie Ameryki jest zachowanie absolutnej 
neutralności na wypadek zbrojnego konfliktu sowiecko-chińskiego i że ewen­
tualna "cicha pomoc" dla Rosjan byłaby ,,błędem stulecia". Twierdzi w do­
datku, że tylko przy zachowaniu takiej ścisłej neutralności, która doprowadzi­
łaby do wzajemnego osłabienia się dwóch przeciwników, otworzyłaby się 
szansa dla Europy Wschodniej. 

Myślę, że ten pogląd, który podziela Redakcja Kultury, jest bardzo ry-
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zykowny. Możliwe, że taką postawę wobec konfliktu, jaką postuluje Miero· 
szewski, przyjęliby rządzący USA ludzie na wypadek zbrojnego starcia chiń. 
sko-sowieckiego, ale przy wyborze polityki absolutnej neutralności żadna 
szansa dla ludów Europy Wschodniej nie zdążyłaby się nawet zarysować. 
Powiadam "nie zdążyłaby" ponieważ Rosjanie nie weszliby w żaden konflikt 
z Chinami, nie zabezpieczywszy sobie swej wschodniej flanki. Wiedzą co 
mogłoby im ewentualnie grozić z tej strony w wypadku przedłużającej się 
wojny. Kiedyś słyszałem, że w latach pięćdziesiątych w planie obrony Za­
chodu przed atakiem sowieckim było stworzenie pasa radioaktywnego o sze­
rokości 200-300 kilometrów od Bałtyku do Bałkanów, który by chronił 
państwa Zachodu przed inwazją lądowych wojsk sowieckich. Ten pas miał 
przebiegać poprzez Polskę, Czechosłowację i Węgry. Nie wiem czy taki bar­
barzyński plan rzeczywiście zrodził się kiedykolwiek w głowach strategów 
Zachodu, ale mogę doskonale wyobrazić sobie, że taką formę zabezpieczenia 
swej zachodniej flanki zarówno przed rebelią ludów podległych jak i ewen­
tualnymi próbami dywersji ze strony zachodnich mocarstw mogą na wypa­
dę.k wojny wybrać Rosjanie. Wojna z Chinami byłaby wojną na śmierć 
i życie, tak jak wojna z Hitlerem i odbywałaby się w warunkach gorszych, 
bo bez aliantów i bez pomocy, która ratowała Rosjan przed postępami armii 
niemieckiej. Że dla zapewnienia sobie bezpieczeństwa na tyłach - na 
terytoriach państw satelickich, którym Sowiety nie ufają - użyliby oni 
jak najbardziej drakońskich środków - nie ma wątpliwości. Może nie będzie 
to żaden pas radioaktywny, może nie zdobędą się na to nawet oni, ale w ta­
kim wypadku posłużą się starą wypróbowaną metodą deportacji, bo poza 
Syberią mają jeszcze sporo miejsc zsyłkowych. Liczebnie przekroczyłyby one 
wówczas wszelkie dotychczasowe cyfry. Jeśli do tego dojdzie, to zanim 
obydwa mocarstwa zdołają się wzajemnie osłabić, komu wówczas będą po­
trzebne dobrodziejstwa liberalizacji? Żeby doczekać się wolności, trzeba 
biologicznie przetrwać. Rosjanie nie są takimi poczciwcami, żeby pozwolić 
czekać spokojnie Polakom, Węgrom i Czechom na swoją klęskę, skoro ludy 
te znajdują się w zasięgu ich potęgi. Przedtem postarają się je wyniszczyć, 
a "ściśle nautralny" Zachód na pewno niczemu nie będzie mógł przeciw­
działać. Dlatego, według mnie, w interesie ludów Europy Wschodniej jest 
zaoferowanie pomocy Rosji przeciw Chinom, ale pod warunkami, które by 
uwzględniły ochronę, narodów podporządkowanych ZSSR. Może to być 
nawet w interesie Ameryki skoro nie jest dla nikogo już tajemnicą i z tezą 
tą zgadza się redakcja Kultury, że Ameryka z dwojga złego woli mieć jako 
kontrahenta Rosję niż Chiny, a nie ma bynajmniej żadnej gwarancji, że 
"osłabionym" zwycięzcą w wojnie chińsko-sowieckiej nie mogą okazać się 
Chiny. ZSSR był też "osłabiony" w wyniku II Wojny Swiatowej, a mimo 
to wyrósł na groźną dla Ameryki potęgę. Przynajmniej do połowy lat pięć­
dziesiątych, zanim umarł Stalin a biurokracja sowiecka nie porosła w pierze. 

Droga warunkowej pomocy dla Rosjan na pewno jest bezpieczniejsza dla 
Polaków, a z punktu widzenia bardziej dalekowzrocznej polityki, zgodna jest 
przypuszczalnie z amerykańską racją stanu_ 

W artykule Mieroszewskiego, który jak zawsze jest bardzo inteligentny 
i wysoce kontrowersyjny, jest sporo innych nieuzasadnionych twierdzeń . 
Podtrzymuje on tezę, że interwencja sowiecka w Czechosłowacji była posu­
nięciem nieracjonalnym. Nieracjonalnym - z jakiego punktu widzenia? 
Była głupio przeprowadzona, ponieważ nie uwzględniała stanu umysłu Cze­
chów, którzy w przekonaniu Rosjan mieli paść plackiem przed czołgami 
sowieckimi. Niemniej, militarne rozwiązanie było jedynym, z punktu wi­
dzenia interesów biurokracji komunistycznych. Na co miał czekać cały 
gang Breźniewa, Gomułki i Ulbrichta? Na to, żeby ujawniona przez Rosjan 
słabość i bezradność wobec Czechosłowacji doprowadziła do rozszerzenia się 
,,zarazy" na Polskę, a co gorsza na Niemcy Wschodnie? Ponadto Mieroszew-
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ski wraca w dalszym ciągu do starej tezy, że Rosjanie swą interwencją 
w Czechosłowacji i podeptaniem postanowień Paktu Warszawskiego skom­
promitowali się ostatecznie. Oni się bezustannie kompromitują, od procesów 
leningradzkich poprzez zsyłki, deportacje, masowe mordy, pakty z faszysta­
mi tłumienie powstania węgierskiego, naj idiotyczniejszymi w świecie kłam­
sh~ami - i co w sumie tracą? To co mogli, dawno już stracili. Po ilu 
klientach prostytutka traci opinię? Po 30 czy po 300. Chyba nie robi to 
wielkiej różnicy. 

Czym w ostatecznym efekcie zaszkodziła Rosjanom interwencja czeska'? 
Chyba tylko tym, że przez pierwsze dwa miesiące. p~~ti~ komunisty?z~e n,a 
Zachodzie straciły trochę głosów, ponieważ pewna ilosc meco rozsądnieJszycn 
ich sympatyków pojęła obłudę ich oficjalnego potępienia interwe~cji pr~ 
faktycznej aprobacie. Chyba najbardziej dosadnym przykładem hIpOkryZjI 
było stanowisko KPF, która potępiła interwencję, a uznała "Układ mos­
kiewski" . Mimo to właśnie ta Partia odniosła ostatnio duży sukces wyborczy. 
Zresztą to wszystko już tak bardzo nie obchodzi Kremla. Gdyby n.aw~t w wy­
niku interwencji w Czechosłowacji nastąpiło dalsze trwałe osłabIerue ruc'!!u 
komunistycznego na świecie, straty te byłyby wielokrotnie powetowane skut­
kami interwencji. Doprowadziła ona do dalszej apartii i kom~letnego n,iemal 
paraliżu wszystkich potencjalnych rebeliantów w całym obOZIe komUnIStycz­
nym. Dla takich korzyści warto się "kompromitować", choćby 10 razy 
do roku. 

W innym miejscu Mieroszewski wspomina, że doktryna Breżniewa pod­
waża postanowienia Paktu Warszawskiego. Jest rzeczą zdumiewającą jak da­
lece serio traktują niektórzy publicyści Zachodu - w tej liczbie. Miero­
szewski - wewnętrzne pakty między państwami komunistycznymI. Pakt 
Warszawski był w roku 1950 czystą demonstracją. W efekcie nie zmienił 
niczego. Gdy go zawierano, armie krajów satelickich podporządkowane były 
dowódzhvu sowieckiemu, i pozostały nimi nadal. Zmiana polegała na stwo­
rzeniu szyldu i powołaniu do życia czysto dekoratywnych instytucji . Jeśli 
niektóre państwa jak Rumunia uzyskały względną niezależność od sowiec­
kich dowódców (do pewnych granic w wypadku Rumunii), a inne - jak 
Albania faktycznie wyłamały się spod zwierzchnichva ZSSR, nastąpiło to 
niezależnie od istnienia szyldu w postaci Paktu Warszawskiego, ale w wyniku 
wewnętrznego rozbicia obozu komunistycznego. Pakt Warszawski - miał 
jeszcze jeden dość naiwny cel, o którym pisze Monat (b. inspektor polskich 
militarnych attachatów). Miał rzekomo służyć do przetargów w postaci pro­
pozycji ze strony Rosjan pod adresem Zachodu: "My rozwiążemy Pa~t ~a;:­
szawski, a wy zlikwidujecie NATO". To było pomyślane w latach pIęćdzie­
siątych, kiedy NATO nie było osłabione faktyczną secesją Francji i pr:zeży: 
wało swój rozkwit. Oczywiście tego typu rachuby były naiwne, poruewaz 
zachodnie sztaby zdawały sobie sprawę z tego, że Pakt W arszaws~ ~es.t tylko 
formą podporządkowania armii satelickich Rosji i że będzie ~n Istme~ nadal 
z Paktem czy bez Paktu, podczas gdy NATO było rzeczywIStym ~oJuszem, 
wprawdzie nierównych militarnie partnerów, ale którym USA me mogły 
narzucać swej woli. 

O tym, że Pakt Warszawski był zwykłą "lipą" zdawał i zda~~ sobie 
sprawę każdy funkcjonariusz komunistyczny. Trudno sobie wyobraZl~, ~by 
nie rozumiał jego czysto dekoratywnego i oszukańczego cha:akteru tej ~~y 
publicysta co Mieroszewski. ie można się jedna~ oprzec temu wraze~1U 
skoro mówi on, że "ulegalizowanie doktryny BreżnIewa wYD?'a~ałoby skresle­
nia pierwszego artykułu Paktu Warszawskiego, który wyrazme wyłącza za­
grożenie siłą czy użycie siły w stosunkach międzypaństwowych". 

,,Prawodawcy" komunistyczni rzadko kied~ coś ZInie~ają. w swoich ~n: 
damentalnych prawach. Jeżeli - to po to, zeby brzmtały Jeszcze bardziej 
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demokratycznie. Konstytucja sowiecka, o ile się orientuję, zezwala rówmez 
na oderwanie się republik. Proszę bardzo, niechby która spróbowała. 

W innym miejscu Mieroszewski pisze również w związku ze sprawą 
Czechosłowacji: "Stało się bowiem nagle jasne, że o ile Sowiety w stosun­
kach z państwami kapitalistycznymi przestrzegają na ogół norm i zwyczajów 
prawa międzynarodowego - o tyle w swojej własnej sferze wpływów hoł­
dują prawu dżungli". To wszystko stało się wprawdzie jasne, ale nie "nagle" 
i nie w roku 1968, ale chyba co najmniej od momentu wkroczenia Armii 
Czerwonej do Polski we wrześniu 1939 roku. Poza tym ZSSR stosuje te 
same prawa dżungli we własnym obozie jak i w stosunkach z Zachodem. 
W dżungli lampart zarżnie antylopę, ale nie zaatakuje lwa, z którym zmu­
szony jest ułożyć stosunki na zasadzie koegzystencji. Ostatnio zresztą lampart 
stał się tłusty, stary i trochę tchórzliwy. Trzyma się swoich łowisk i nie 
poszukuje nowej atrakcyjnej zwierzyny. 

Wspominam o najważniejszych rzeczach, które uderzyły mnie w artykule 
Mieroszewskiego. Poza tym kilka drobnych spraw. Mieroszewski pisze, że 
Chiny posiadają wewnętrzny stabilizator w postaci 600 milionów chłopów, 
którzy są konserwatywni i żyją cyklami uprawy ziemi. W drugim miejscu 
Mieroszewski pisze, że gdyby "drogą operacji chirurgicznej" Rosja zniszczyła 
Chinom ich arsenał atomowy, doprowadziłoby to Chińczyków do stanu 
wzburzenia, ponieważ z niczego nie są tacy dumni jak właśnie ze swych 
atomowych osiągnięć. Kto byłby wzburzony i jakby zareagowało na to 
600 milionów chłopów działających jak stabilizator, których broń atomowa 
nic absolutnie nie obchodzi? Jest w tym sprzeczność, polegająca na tym, 
że 600 milionów chłopów chińskich nie jest żadnym stabilizatorem. W ogóle, 
nie liczą się, tak jak się nie liczyli w okresie, gdy Chinami rZądzili 
mandaryni. 

Łączę wyrazy poważania, 
Zbigniew BYRSKI 

• 
Dulwich Hill, Sydney, 24 listopada 1969. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W redakcyjnym artykule "Skandal" (Kultura nr 9/364, "Sprawy itros. 
ki"), za przykład jak daleko zakradła się reżymowa penetracja, w środo­
wiska polskie na emigracji, postawiona jest Australia. A to dlatego, że jakoby 
"masowo jest tam rozsyłana" broszura, będąca zbiorem "najbardziej antyse­
mickich artykułów z prasy krajowej ... wypowiedzi Gomułki, Cyrankiewicza, 
Rusinka, Walichnowskiego czy innych" i to "głównie rozsyłana do Pola­
ków i Żydów a nie do Australijczyków". Dowiadujemy się również, że "w tej 
sprawie Andrzej Chciuk ogłosił w Tygodniku Polskim w Melbourne z 16 
sierpnia rb. list otwarty, domagając się wyjaśnień od Rady Naczelnej Pol­
skich Organizacji w Australii, Związku Polskiego w Newcastle, który figu­
ruje jako rzekomy wydawca, oraz Wiadomości Polskich w Sydney, które tę 
broszurkę oceniły pozytywnie". 

Z tego gotowy wniosek, że Rada Naczelna Polskich Organizacji w Austra­
lii co najmniej przez palce patrzy na antysemickie wyskoki swoich ogniw 
terenowych, a Wiadomości Polskie takim wyskokom przyklaskują. W obec­
nej obsesji oczyszczania polskiego imienia z domniemanie najpotworniejszej, 
jaka może skazić charakter narodowy, plamy antysemityzmu - byłby to 
skandal nie lada. Na szczęście wylągł się tylko z polemicznej werwy Andrzeja 
Chciuka, pisarza z polotem, lubującego się w naginaniu rzeczywistości do 
dramatycznych efektów. Jak udało nam się sprawdzić, nakład owej broszurki 

LISTY DO REDAKCJI 239 

był raptem trzysta egzemplarzy, a ponieważ Polaków i Żydów jest w Australii 
grubo ponad sto tysięcy, więc o masowym jej rozsyłaniu le~iej nie mówić. 
Nie jest też jasne dlaczego byłaby mniej szkodliwa, gd,Yby .Ją rozesłano d~ 
Australijczyków, a nie do Polaków i Żydów. Czym SIę kierował Andrzej 
Chciuk w żądaniu wyjaśnień od Rady Naczelnej - nie chcę dociekać. Rada 
Naczelna - opierając się wyłącznie na rewelacjach j~g~ ,,1is~ otwartego': 
i bez straty czasu na audiatur et altera pars - zaWIesiła ZWIązek Polski 
w Newcastle w prawach członka Rady, do czas~ aż spe?jalnie .w ~ celu 
zwołane nadzwyczajne walne zebranie tego ZWIązku W? wyClągwe odP?­
wiednich konsekwencji, w stosunku do autora czy autorow br?szury. Taki~ 
zebranie się odbyło, Związek Polski w Newcastle zastosował .SIę do zaleceu 
Rady Naczelnej i z powrotem jest jej pełnoprawnym czł~nkiem. . 

Jeśli chodzi o Wiadomości Polskie to zamieściły WzmIankę o ukazanIU 
się broszury, w cotygodniowej rubry~e "Z naszego podw~rka::, w któr~j 
podaje się nadesłane nowiny z działalności polskich orga~acJl. Redakc~a 
nie opatrzyła tej wzmianki żadną oceną. Najpierw dlatego, ze redaktor we 
znał treści broszury a następnie - po otrzymaniu "okazowego" egzemplarza 
- ponieważ uznał ją za bezwartościową, a oma~anie jej ~a łamach ~iado. 
mości Polskich za zbyteczną reklamę dla odosobwonego. obJa~ kaJ:>otyns~a. 
Dopiero gdy Andrzej Chciuk rozdmuchał znaczenie tej porowoneJ P~~: 
cji do rozmiarów narodowego przeniewierstwa, piszący. te słowa ~ ufając 1Z 

nie ma dymu bez ognia - zamieścił w WiadomoścUlch PolsJ:ich artykuł, 
w którym niedwuznacznie sklasyfikował osławioną broszurę Jako produkt 
wykos1awionej mentalności zbałamuconych półgłówków.. . 

Wypada tu jeszcze dodać, że skandal w Newcastle we zasługuje zar~ 
na miano skandalu w Australii, jak niekoniecznie skandalem w EuropIe 
byłby jakiś skandal np. we Frankfurcie, Tuluzie czy Rotter~e. ~ądząc 
z obfitych wiadomości, jakie mamy o życiu i sprawach Polonu na ~ych 
kontynentach, Polacy w Australii są bardziej jednolici w zapatrywanIach 
na cele i zadania emigracji. 

Z poważaniem, 
Bolesław KOPROWSKI 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Mediolan, 27 listopada 1969. 

Dostałem, dzisiaj, listopadowy numer Kultury. M:in. przeczytałem ,!Cz~­
ną listę" i zrobiło mi się nieprzyjemnie. W'praw~e powtru:zam sobIe, ze 
jestem przeczulony, że nikt o mnie ~e ~y~, to J~a.k. pISZ~. bo bardzo 
nie chciałbym żeby Pan Redaktor mIał Jakies wątpliwoscI. Otoz ze. wspo­
mnianym tanI Andrzejem Jędrkiewiczem nic mnie nie łączy poza, westety, 
wspólnym imieniem i nazwiskiem. O ile mi wiadomo, nie jest to żaden 
mój krewny. 

Z wyrazami szacunku, 
inż. Andrzej Jlf:DRKIEWICZ 

• 
Toronto, 24 listopada '1969. 

Do Redakcji Kultury. 

Proszę uprzejmie o wykreślenie mnie z kartoteki prenum~ratoró~, albo­
wiem Kultura od lat kilku przekształciła się na Polity~ę. ~taki na ~plSkopat 
Polski idą po linii polityki reżymu, a to mi zupełnIe we odpOWIada. 

Z poważaniem, 
M. MAŁACHOWSKA 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
Forest Hills, N.Y., listopad 1969. 

Z górą półtora roku temu zwróciłem się listem umieszczonym w Kulturze 
(Nr 3/1968) do p. B. Miedzińskiego, który przygotował do druku II-gie wy_ 
danie ,,Najnowszej Historii Politycznej Polski", W. Pobóg-Malinowskiego, 
z prośbą o wskazanie źródeł historycznych, na podstawie których zostały 
zacytowane oświadczenia Wojciecha Korfantego w jego rozmowach z marsz. 
Piłsudskim, a które nasuwają poważne wątpliwości co do ich autentyczności. 

Pragnę ponownie skorzystać z gościnnych łamów Kultury, by tą drogą 
zawiadomić rzesze jej czytelników w kraju i zagranicą, dla których pamięć 
czynu politycznego Wojciecha Korfantego jest droga, że brak reakcji ze 
strony p. B. Miedzińskiego potwierdza tezę sfabrykowania tych "cytatów" 
w sposób, który, w międzyczasie, p. J. Płoski w artykule pt. "Wojciech Kor. 
fanty" (Myśl Polska, sierpień 1969) nazwał "uraganiem wszelkim pojęciom 
o prawdzie historycznej". 

Z wyrazami poważania, 
Tadeusz ULLMANN 

• 
Jerzy W. Krantze. State University, New York, zarzuca Kulturze, że jest 

,,kawiarnianym miesięcznikiem, nienaturalnie przetransplantowanym na grunt 
obcy", "cierpi na brak informacji z USA", troszkę antysemicka ... , ani słowa 
o sukcesach na Zachodzie Żydów polskich: Kotta, Kosińskiego, Idy Kamiń. 
skiej. Stawia Kulturze za nieosiągalny wzór miesięcznik Ormian, mieszkają­
cych w USA, pt. Ararat. 

J. Nosel, Berkisch, Neukirchen, ma wrażenie - po przeczytaniu artykułu 
Al. Grabowskiej - że "jest już w Izraelu"; zarzuca Kulturze pomijanie 
przestępstw żydowskich wobec Polski i doradza, by "Kultura wydawała spe­
cjalne numery na Izrael, podobne artykuły miałyby tam powodzenie". 

Londyński korespondent "Kultury": Juliusz MIEROSZEWSKI 
11 Gainsborough Road, London, W.4. - Telefon: 01-994-1860. 

• 
Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 387456. 

• 
Kanadyjski korespondent "Kultury": Wacław IW ANIUK 

263 Keewatin Ave., Toronto 12, Ont. - Telefon: 481 93 63. 
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BIBUOTEKI « KULTURY» 
TOM 180 - SERIA "DOKUMENTY" 

KOMUNIZM Z LUDZKĄ 
TWARZĄ 

Pełne teksty "Programu Akcji" i ,,2000 słów", będących u podstaw 
rewolucji czechosłowackiej . Słowo wstępne Juliusza Mieroszewskiego. 
Str. 88 Cena egze F . 10 (dol. 2,25; 18 sh. 6 d . ) 

• 
TOM 18 1 WITOLD GOMBROWICZ 

FERDYDURKE 
Tom I-szy ,,DZIEł.. ZBIOROWYCH", niedawno zmarłego Autora. 

Str. 292 Cena egz. F. 24 (dol. 5; 40 sh.) 

• 
TOM 182 - FRANCISZEK KALINOWSKI 

LOTNICTWO POLSKIE 
WW.BRYTANII 

(1940-1945) 
Obszerny zarys historii Lotnictwa Polskiego z lat 1940-1945, opraco­
wany na podstawi źródłowych materiałów polskich i angielskich. 
"Battle of Britain" - Pomoc lotnicza dla Kraju, ze szczególnym 
uwzględnieniem Powstania Warszawskiego. Zestawienia statystyczne 
wysiłku bojowego każdego rodzaju lotnictwa, zwycięstw dywizjonów 
i indywidualnych, straty w poszczególnych rodzajach lotnictwa. 

Indeks zawierający ponad 1.000 nazwisk. Przypisy. 
Str. 372 Cena egz. F . 36 (dol. 7,50; 60 sh.) 

• 
TOM 183 SERIA "DOKUMENTY" 

WLADYSLA W BIEŃKOWSKI 

MOTORY I HAMULCE 
SOCJALIZMU I3JJ 

Analiza ,,błędów i wypaczeń" systemu rządów Polski Ludowej, prze­
prowadzona przez jedną z czołowych postaci polskiego komunizmu . 
Str. 128 Cena egz. F. 12 (dol. 2,50; 20 sh.) 

Rlchud, 24, rue 51ephenson, Paris-18' 
Cena 9,00 F 
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